„Rzecznicy praw ucznia” - czyli mity i fakty
Witam witam! Dzisiaj “zaległości”.. Tekst miałem zaproponować już poprzednio, ale jak Państwo pamietają w owym czasie “wybuchła” sprawa uczniów pełnoletnich i trzeba było się nimi “zaopiekować”. Dokladniej, to nie trzeba było, a po prostu chciałem. Tradycyjne dzięki za wszelkie miłe i te mniej miłe słowa, które dostaję od Państwa po moich wypowiedziach. To naprawdę ważne dla mnie. Jak zwykle - tak i ten tekst – mimo, że zapowiadany wcześniej - powstaje w związku z aktualnymi sprawami, które Państwo zgłaszają, poruszają w rozmowach ze mną, mailach, telefonach. Dzisiaj o sprawie dla mnie niezwykle ważnej i w dużym stopniu osobistej. Ale bez obaw - postaram się aby było jak najmniej ekshibicjonizmu, ale trudno będzie się uwolnić od osobistej perspektywy i doświadczeń. Jeśli wyczują Państwo w dalszych moich słowach żal i być może gniew, to się Państwo nie mylą – jak wspomniałem temat to bardzo osobisty. Dzisiaj o “rzecznikach praw ucznia” – cudzysłów jak najbardziej na miejscu... Tyle się o nich mówi, a najgłośniej często krzyczą Ci, którzy niewiele o nich wiedzą, co akurat nie jest dziwne. Padają nierzadko słowa niezadowolenia, że w ogóle cokolwiek ci “rzecznicy” robią, często w dosyć pogardliwej a nawet obraźliwej formie. Nie brak i ciepłych słów wsparcia. W każdym razie emocji nie brakuje. Podczas moich spotkań z dyrektorami szkół, niezwykle rzadko się zdarza aby nie padło “słuszne” w swym wyrzucie pytanie: “a gdzie rzecznicy praw nauczyciela!?” Skądinąd dziwna to sytuacja... Trudno mi na takie pytanie odpowiedzieć, a zawsze uważałem, że to zadaniem związków zawodowych jest obrona nauczycieli, no ale widać myliłem się. Z pewnością takich związków nie mają i długo jeszcze nie będą mieli uczniowie, chociaż jaskólka w postaci Stowarzyszenia Obrony Praw Ucznia Veto już jest (wierzcie lub nie ale Osuch, przy jego powstawaniu nic nie majstrował, co niektórzy podejrzewają). Tak jak pewnie długo jeszcze nie będą mileli swojego rzecznika... Tak drodzy Państwo: w naszym kraju nie ma rzeczników praw ucznia. To znaczy nie ma formalnie takiego stanowiska, takiej funkcji! Z całą pewnością jesli chodzi o moją osobę to nie jestem rzecznikiem praw ucznia. Jedynie “uprawiam” rzecznictwo praw ucznia, a to spora różnica. Na gitarze też gram a gitarzystą nie jestem... Proszę więc wszelkie domysły, z przekąsem rzucane sugestie dotyczące samopowołania się zostawić. Niektórzy mało zorientowani dyskutanci – śmiem przypuszczac że dyrektorzy szkół – w swym pędzie argumentują, że nawet mają ucznia, co to nie chce takiego rzecznika jak Osuch! Do tego kolejni “życzliwie” podkreslaja, że rzecznikiem społecznym zostaje sie poprzez nadanie samemu sobie takiego imienia... Drodzy Państwo, takich uczniów co to nie chcą Osucha jest pewno więcej! Powtórzę, nie jestem “czyimś” rzecznikiem, ja prowadzę rzecznictwo! Inni wtórują, że w zasadzie to największa potrzeba rzecznictwa jest wśród samych rzeczników... To dosyć przykre, tym bardziej, że najczęśćiej nie mają Ci Państwo pojęcia z czym w swych działaniach, z jaką niechęcią władz, problemami, negatywnymi konsekwencjami mniej lub bardziej otwartymi można sie spotkać realizując autentyczne rzecznictwo bez żadnych gwarancji niezależności. Niestety, występowanie przeciwko rzecznictwu praw ucznia zawsze było politycznie poprawne, bez względu na opcję, bo w swej istocie, to generalnie w trakcie rzecznictwa występuje się permanentnie przeciwko władzy – przynajmniej tak to jest odbierane i interpretowane. To nie jest komfortowe, a co chyba nie mniej istotne, wykonywane mimo to z własnej woli, w czasie tzw. wolnym... Czyli krótko mówiąc po pracy, prywatnie i za darmochę, dopłacając do tego “procederu” np. pokrywając koszta korspondencji. Ale to kwestia wyboru, w związku z tym nie narzekam juz więcej, nie mam prawa – sam wpakowałem się w to i siedzę tu na własne życzenie! Przepraszam że tak, jednak skoro mam opisać jak wygląda to “rzecznictwo” to bez tego się nie obejdzie. Wybaczą Państwo, proszę. Co prawda Śląska Społeczna Rada Oświatowa objęła patronat nad moją działanością jako społecznego rzecznika praw ucznia, niezależnie i niejako z zaskoczenia, co jest dla mnie dużym honorem, jednak właśnie tak traktuję ten tytuł: jako honor i zaszczyt. I nigdy nie tytułuję się sam w ten sposób, nie nadużywam, nie zasłaniam się. Proszę więc niech nikt więcej tego nie sugeruje próbując umniejszać. W całej korespondencji podaję mój adres prywatny, udostępniam do całodobowej dyspozycji przez siedem dni w tygodniu mój telefon komórkowy itd. To tak dla wiedzy “życzliwych inaczej”. Problem bierze się pewnie także poniekąd stąd, że media bardzo czesto w ten sposób mnie określają... Ale nie tylko mnie. Jesli na zasadzie: “jak cię widzą tak cię piszą” to ok. Gorzej jeżeli “tak cię piszą jak się tytułujesz” i tutaj oburzenie byłoby na miejscu... Zresztą język polski, co to giętkim jest osobę kierującą samochodem nazywa kierowcą, nawet jeśli nie wykonuje takiego zawodu. Stąd nie dziwi mnie zbytnio takie tytułowanie - trudno prowadząc rzecznictwo nie zostać nazwanym rzecznikiem. Jednak dużo łatwiej, nawet będąc dalekim od autentycznego rzecznictwa, jedynie używając tego tytułu, jako taki rzecznik zaistnieć... To nie fair. To nadużycie a na takie pomysły jestem bardzo wyczulony. Tym bardziej, że od wielu lat podejmuję działania związane z doprowadzeniem do formalnego powołania takich osób, wyposażonych w odpowiednie, autentyczne kompetencje. Ale spokojnie, proszę się nie obawiać – to do tych niechętnych - długa jeszcze przede mną i nie tylko przede mną droga, możecie spać spokojnie. I jeszcze jedno – nie wkładajcie w usta osób prowadzących rzetelne rzecznictwo pomysłów jakoby wedłuch nich szkoła miałaby być bezstresowa a młodzież i dzieci idealne! Że to nauczyciele są niedobrzy. To głębokie nieprozumienie! To niedopuszczalny skrót i manipulacja mająca na celu zniechęcenie do idei rzecznictwa praw ucznia i samych “rzeczników”. Mimo, że rzecznictwo praw zawsze wiąże się z wolnością, jednak ta z odpowiedzialnością, którą tak bardzo szkoła chce ze swych podopiecznych zdjąć, zawężając pole wolności. I jak to jest, że kiedy pada słowo wolność to nauczyciele często mają przed oczami straszne rzeczy? Bliższe posuniętej do granic rozwydrzenia i rozpasania “anarchii” niż wolności jako gwarancji swobody korzystania ze swoich praw? Wolności jako obszaru w którym nikt nie będzie chował praw mi przysługujących pod dywan lub sugerował, że dostanę je jeśli na nie zasłużę, lub dorosnę? Wolności, która opiera się na wzajemnym szacunku tylko z tego wynikającym, że jesteśmy ludźmi. Zostawmy te wywody, zbyt mało miejsca aby wchodzic głebiej, a obawiam się że i tak dostarczyłem kolejnych argumentów tym, którzy uważają moje słowa za bełkot... Jak wspomniałem, do rzadkości należą moje spotkania z nauczycielami na których nie padałyby ostre zarzuty dotyczace skutków mojej działalności jako “rzecznika praw ucznia”... A wtedy odpowiadam, nie starając sie uniknąć dyskusji, wręcz podgrzewając ją, to co już sygnalizowałem ale warto powtórzyć: w naszym kraju nie ma rzecznika praw ucznia! System oświaty nie znosi takiej instytucji i mimo usilnych próśb, wniosków kierowanych od lat kilkunasu (od poczatku lat dziewięćdziesiątych) prawodawcy nie odważyli się na taki krok. Pamiętam jak przed kilkoma laty trwala w Sejmie RP dyskusja na temat rzeczników praw ucznia... Nadzieje sięgneły szczytu. Niestety z ekranu TV padały najczęsciej żenujące wypowiedzi nielicznych Posłów, które obnażały całkowity brak pojęcia o co chodzi! Nagminnie mylono rzecznika praw ucznia z rzecznikiem praw dziecka, większośc wypowiedzi to emocje... I nic oczywiscie z tego gadania nie wyszło, ale mozna rzec że przynajmniej próbowano. Aby uporządkować sprawę - troszkę histori, ociupinkę jedynie aby nie zanudzic. Początek rzecznictwa praw ucznia to najwcześniejsze lata dziewięcdzisiąte ubiegłego wieku. Zostawię na boku spór w którym to województwie powołano rzecznika praw ucznia po raz pierwszy – to temat do dyskusji w trakcie towarzyskich spotkań weteranów rzecznictwa. W kazdym razie w tym okresie, rozpoczynają w kilku województwach swoją działąność tzw. rzecznicy praw ucznia. Są oni usytuowani najczęściej w kuratoriach oświaty ale bywają i inne bardziej niezależne rozwiązania, bliższe autentycznemu rzecznictwu. W wielu przypadkach w wyborze swojego rzecznika uczestniczą uczniowie. Problem w tym, że tzw. rzecznicy nie mają w owym czasie żadnego umocowania w prawie. Ich byt całkowicie zależy od otwartości i pomysłowości kuratorów oświaty, którzy zdecydowali się takie “stanowisko” ująć w strukturze urzędu. Decyzja o powołaniu rzeczników nie była pewnie dla nich łatwa, gdyż jak wspomniałem żaden akt prawny nie przewidywał tego typu stanowiska – problem ten niejako ówczesni kuratorzy brali na siebie – trochę podobnie jak dzisiaj, do czego dojdziemy. Czas sobie leciał, a “rzecznicy” dbając o wszystkich tylko nie o siebie nie za bardzo przejmowli sie brakiem silnych (jakichkolwiek!) gwarancji prawnych swej działalności, zadowalając się samą możliwością pomagania uczniom (trochę brzmi to jak w bajce ale uwierzcie Państwo lub nie – tak było)... Z czasem, w momecie pierwszych kłopotów niektórych spośród nas, szybko zaczeliśmy sobie wyraźniej zdawać sprawę, że tak na dobre, to w każdej chwili może nas nie być. Wystarczy abyśmy stali się zbyt kłopotliwi, co akurat trudnym nie było, a struktura kuratorium może ulec zmianie – to bardzo proste. Rozpoczęliśmy starania o umocowanie prawne naszych działań. Okazało się to niezmiernie trudne wręcz niemożliwe! Nijak, w żaden sposób nie można było wprowadzić takiej nazwy: rzecznik praw ucznia do polskiego systemu oświaty, do polskiego prawa oswiatowego! Ówczesne Ministerstwo godziło się na “partyzantkę” broniąc się przez formalnym zaakceptowaniem takiej nazwy: rzecznik praw ucznia... Ten opór trwa do tej pory niezmiennie. Można powidzieć: “jak go zwał, tak go zwał”, jednak w imię czego taki opór? Opór przed czymś co skutecznie działało, rozwijało się? Nadzieje odżyły kiedy wreszcie po negocjacjach Ministerstwo, chcąc załatwić sprawę zdecydowało się na umieszczenie w rozporządzeniu o nadzorze z 1996 roku, zapisu o funkcjonowaniu w strukturach kuratoriow oświaty samodzielnych stanowisk wizytatorów do spraw przestrzegania praw ucznia i dziecka. Było to połowiczne zwyciętwo. Ta brakująca połowa szybko obrócila się przeciwko nam, dotychczasowym, zdecydowanie nieformalnym rzecznikom praw ucznia. Po prostu z wielu nas administracyjnie, w całkowitej zgodności z prawem automatycznie zrobiono już nie rzecznikow a wizytatorów do spraw... Jeszcze do spraw przestrzegania praw ucznia ale już zimny oddech czuło się wyraźnie... I tak nadeszła era wszechobecnego “mierzenia”... Jest rok 1999, nowe rozporządzenie w nowy sposób reguluje działania związane z nadzorem pedagogicznym. Ani słowem nie wspomina się o prawach ucznia, tym bardziej o jakimkolwiek stanowisku, które tymi sprawami miałoby się zajmować. Pewnie prawodawcy uznali, że w mierzeniu znajdzie się miejsce dla praw ucznia, ale śmiem twierdzić, że stało się odwrotnie. Prawa ucznia nie są nawet cieniem marginesu w całokształcie mierzenia. Próbowalem znaleźć się w nowej rzeczywistości, proponując wydzielenie obszaru dotyczącego tylko i wyłącznie praw ucznia – bezskutecznie. Prawa ucznia w zamęcie mierzenia zeszły na dalszy plan, ba śmiem twierdzić, że w wielu województwach w ogóle zeszły z pola widzenia! Tak jak i wielu dotychczasowych “rzeczników”. Przetrwali jedynie w paru miejscach wracając do punktu wyjscia czyli braku jakiejkolwiek gwarancji ich działania. Znowu “partyznatka” i niepewny byt uzależniony od decyzji kuratorów oświaty... Paradoksalnie, dużo w tym czasie mówi sie o “rzecznikach praw ucznia”, prawach ucznia. Organizuje się szkolenia dla “rzeczników praw ucznia” prowadzone przez centralne instytucje doskonalące, prowadzone są programy dumnie nazwane odpowiednio odmienionym “rzecznikiem praw ucznia” itd. I to wszystko przy akceptacji a nawet nieraz udziale Ministerstwa! Nie bardzo mi ta sytuacja już wtedy odpowiadała, gdyż nikt wyraźnie nie podkreślał, że nas nie ma po prostu! Jak mówią młodzi, czułem że ktoś tutaj coś ściemnia... Tworzy się pozory naszego istnienia, podtrzymujac mit o tym, że jesteśmy, działamy! To była i jest bardzo wygodna sytuacja dla prawodawców, którzy z uporem godnym lepszej sprawy przed nimi się bronią mimo obietnic. Jest dlatego, że dokładnie ta sytuacja trwa niezmiennie od lat. Próbuje się w ten sposób “załatwić” problem rzeczników praw ucznia, których domagali się uczniowie. Wystarczy tolerować nie mających żadnych gwarancji i kompetenmcji “rzeczników praw ucznia” pozwalając im się tak tytułować, nawet w strukturach kuratoriów oświaty. Do tego troszkę medialnego szumu i wszystko będzie w jak najlepszym porządku! Ponadto tworzy sie fikcję troski o prawa ucznia, tak epatując jedynie tym niewiele mówiącym pojęciem, że wiekszość ma dosyć! Sprawa załatwiona – lud dostal wieść, że rzecznicy są, tę wieść powtarza się od czasu do czasu. Każdy by w to wreszcie uwierzył! Ta sytuacja jak wspomniałem trwa do dzisiaj niestety. Wirtulanego, medialnego bytu rzeczników praw ucznia, których nie ma! Przez te wszystkie lata otwarcie, domagałem sie od prawodawców aby umożliwić działalność autentycznych rzeczników praw ucznia. Zagwarantować im przy pełnej odpowiedzialności za podjęte działania konkretne kompetencje, uniezależnić. I co? Oprócz sążnistych obietnic nic nie drgnęło... Nadal, już otwarcie próbuje się robić wodę z mózgu gawiedzi, wskazując, że rzecznicy praw ucznia to wprowadzeni w roku 2004 do nadzoru pedagogicznego wizytatorzy koordynujacy nadzór nad przestrzeganiem praw ucznia i dziecka! Czym jest nadzór wszyscy dokonale wiemy a jak nie, to możemy poczytać w stosownym roporządzeniu. Jak się ma to do rzecznictwa? Nijak, bo jak pogodzić niezależność rzecznika (takze zapowiadaną jak przeczytamy przez ówczesną Minister) ze sztywnym umiejscowieniem w hierarchii urzędniczej, podległością, drogą służbową, kompletnym brakiem samodzielności i dziesiątkami innych uwarunkowań wynikających z natury urzędu, nie dając minimalnych kompetencji!? Do tego jeszcze słynna “lojalność” wobec przełożonych... I jeszcze bez zmrużenia oka powtarzane przez Ministerstwo zapewnienia, że zdania takich wizytatorów w każdym województwie zostały tak określone “aby mogli być oni reprezentantami interesów młodzieży, a w szczególności czuwać nad przestrzeganiem praw dziecka i praw ucznia oraz upowszechniać wiedzę o tych prawach”. Biorąc pod uwagę nie tylko wspomnianą lojalność, który z nich zaprzeczy? To jest chore! A jak to się stało? Byłbym jednak nie w porządku gdybym nie zaznaczył, że co najmiej kilku spośród nich odwala kawał dobrej roboty! Posłuchajcie... Mamy rok 2002, dla mnie niezwykle burzliwy i doświadczający raczej niemiło. Kolejna Sesja Sejmu Dzieci i Młodzieży w Warszawie. Z ust Pani Minister Krystyny Łybackiej, po wystąpieniu młodego Posła, który poruszył problem rzeczników praw ucznia, pada obietnica, którą pozwolę sobie zacytować słowo po słowie (cytatów będzie więcej, tylko dlatego, że niewiele osób zna kulisy sprawy):  ˝W pełni podzielam pogląd pana posła, że rzecznik praw ucznia powinien być w każdym województwie, co więcej, powinien być znany (...) nie tylko ze słuchawki, czyli z głosu w słuchawce, ale z widzenia. (...) Jestem głęboko przekonana, że rzecznik praw ucznia powinien być w każdym województwie, co więcej, on nie powinien być usytuowany przy kuratorze, czyli osobie, która nadzoruje proces dydaktyczny, tylko powinien być usytuowany w sposób niezależny od kuratorium i winien być finansowany bezpośrednio z resortu edukacji. W tej chwili przygotowujemy stosowną nowelizację ustawy o systemie oświaty, w któym będzie bardzo jasny i precyzyjny zapis o istnieniu rzeczników praw ucznia.˝ A na pytanie: ˝Co będzie z rzecznikami?˝ padła odpowiedź: ˝Wrócą.˝  Sama radość! Jednak mija rok i nic się nie dzieje! Nie mam już możliwości uczestniczenia w obradach kolejnej Sesji Sejmu Dzieci i Młodziezy (nie muszę chyba mówić, że nie z własnej woli...), jednak temat powraca i bez mojej tam obecności. Pani Minister mimo tego, że minął rok i obiecanych rzeczników nadal nie ma z sejmowej mówicy radośnie głosi jakby nigdy nic: ˝Rok temu podczas Sejmu Dzieci i Młodzieży złożyłam państwu obietnicę, że zostanie powszechnie wprowadzona instytucja rzecznika praw ucznia. Miło mi państwo poinformować, że z mocy tej samej nowelizacji, o której mówiłam, odpowiadając na wcześniej zadane pytania, Sejm ustanowił o zasadniczo zmienionej roli nadzoru pedagogicznego. Zatem w tej chwili w finalnym etapie jest nowe rozporządzenie, które będzie obowiązywało od 1 września br., czyli od 1 września 2003 r., powołujące, już z mocy tej nowelizacji, rzecznika praw ucznia.˝ Jak bardzo mijała się Pani Minister z prawdą wiedzieli tylko niektórzy. Dzieci przyjęły obietnicę pewnie z nie mniejszą radością z jaką ją składano... Dzieci wiele są w stanie wysłuchać obietnic. Nie tylko dzieci. Nie ukrywam, że i mi serce zabiło mocniej. Po raz kolejny triumfuje naiwnośc nad doświadczeniem, tym bardziej że nie omieszkałem skierować do Ministerstwa zapytania w tej sprawie: co z obietnicą? W blyskawicznej (co mnie zdziwiło!) odpowiedzi powtórzono mi jeszcze dokładniej to co obiecała dzieciom Pani Minister! Warto zacytować ponownie, przynajmniej w częsci: “Zarówno uczniowie jak i ich wychwawcy mają w szkole określone prawa  i określone obowiązki. Strażnikiem przestrzegania praw ucznia powinien być Rzecznik Praw Ucznia. Wywiązując się z obieticy złożonej rok temu podczas obrad VIII Sesji Sejmu Dzieci i Mlodzieży z ogromną przyjemnością przekazała (Pani Minister – przyp. własny) informację, że zostanie wprowadzone do systemu nadzoru pedagogicznego stanowisko Rzecznika Praw Ucznia. To zadanie bedzie powierzone wizytatorowi zatrudnionemu w kadym kuratorium oświaty w Polsce”. Minsterstwo pisze dalej, że Pani Minister wytłumaczyła młodym ludziom, że trwają prace nad nowelizacją ustawy o systemie oświaty, a kiedy już się zakończą to zmienione zostanie rozporządzenie o nadzorze pedagogicznym, w którym to rozporządzeniu przygotowywanym znajduje się zapis o ustanowieniu Rzecznika Praw Ucznia. Obiecała, ze rozporządzenie wejdzie w życie 1 września 2003 roku. Nie zapomniała także o Rzecznikach Praw Ucznia w szkole, podkreślając że zadania takiej osoby powołanej w szkole powinny być określone w jej statucie. Zadania kuratoryjnego Rzecznika Praw Ucznia, określone zaś zostaną w taki sposób „aby mogli być reprezentantami interesów młodzieży, a  w szczególności czuwać nad przestrzeganiem praw dziecka i praw ucznia oraz upowszechniać wiedzę o tych prawach.” Miało byc pieknie a wyszło jak zwykle... Niech zwrócą Państwo uwagę na pisownię z dużej litery sugerującą, że faktycznie istnieje zamiar wprowadzenia dosłownie takiego zapisu, takiego stanowiska, co prawda wyraźnie już zapomniano o niezależności... To ważne, bo potem następuje dalsze wykręcanie kota ogonem... Co było dalej już wiemy... Nic, po prostu nic! Na próżno nawet ze świecą szukać w zapowiadanych aktach prawnych wzmianki o pisanych przecież z dużej litery Rzecznikach Praw Ucznia! Wielokrotnie publicznie obiecanych! Ani słowa! Już nie wspomnę że nie pozostał cień nawet po zapowiadanej niezalezności rzecznika praw ucznia od kuratora oświaty. Drobnostką już przy tym jest to, że ani 1 września 2003 roku ani żadnego innego, pięknego dnia tego roku rozporządzenie się nie ukazało... Możemy je sobie poczytać dopiero wiosną roku przyszłego. Czy ktokolwiek przeprosił młodych ludzi? Wątpię, bo i po co skoro przecież nic się nie stało? Tak przynajmniej twierdzi Ministerstwo! Jak to nazwać – brak mi słów! Już nie będe cytował odpowiedzi kierowanych do mnie, niech zapoznają się Panstwo z interpelacją poselską w tej sprawie i udzieloną na tę interpelację odpowiedzią! To bardzo ciekawe! Interpelacja zawiera pytania mniej więcej takie jak ja składałem Ministerstwu. Trudno zresztą zadać inne niż sprowadzające się do pytania: gdzie są obiecani rzecznicy praw ucznia skoro ich nie ma? Teraz czas na dzielną odpowiedź udzieloną w imieniu Ministerstwa przez Pana Potulskiego: “Pani Minister Krystyna Łybacka, odpowiadając na pytanie młodych posłów, stwierdziła, że zostanie wprowadzone do systemu nadzoru pedagogicznego stanowisko Rzecznika Praw Ucznia. Przyjęto rozwiązanie, że funkcję tę będzie pełnił wizytator zatrudniony w każdym kuratorium oświaty w Polsce. Jego praca będzie wymagała ścisłego współdziałania z Rzecznikiem Praw Dziecka”. Potem kilka okrągłych zdań, coś o obywatelach, europejczykach itd. Nie udzielono odpowiedzi na ani jedno z zadanych w interpelacji! Uzanano, że jest po sprawie. Pozamiatano... Na moje kolejne pisma w tej sprawie odpowiadano m.in. tak, że w zasadzie nie ma znaczenia moje niezadowolenie, bo jest jak jest i tyle. A problem znowu sprytnie próbowano sprowadzić do walki o nazwę! Część tej historii, którą niedługo uzupełnię odnajdą Państwo na mojej stronie. Chciało się wyć no i wyło sie! Powoli zaczynałem wierzyć w to, że to ja jakoś inaczej postrzegam ten świat i wszystko jest ok tylko ja jakiś takiś malkontent. Aż do tego roku! W akcie desperacji kieruję wnosek do Rzecznika Praw Dziecka aby zajął sie problemem rzeczników praw ucznia. Ku mojej radości Rzecznik Praw Dziecka podejmuje sprawę i kieruje 12 wrzesnia 2005 r. wniosek do Ministra Edukacji Narodowej w tej sprawie! Pisze w nim m.in. cytując przytoczną przeze mnie obietnicę Pani Minister, że sposób realizacji tego zobowiązania daleko odbiega od zlozonej deklaracji. A żeby było jasniej, czytamy dalej: “Wydanie rozporządzenia o nadzorze w żadnym stopniu nie stanowi wywiązania się resortu edukacji z podjętego zobowiązania”. Ponadto: “Wizytatorzy koordynujący nadzór nad przestrzeganiem praw ucznia to nie to samo co rzecznicy praw ucznia i nie jest to tylko kwestia nazewnictwa”. W ostatnim zaś zdaniu rzecznik Praw dziecka, doslownie wyraża nadzieję, że MEN “dołoży wszelkich starań aby w celu dokładnego zbadania przedstawionego problemu oraz podejmie dzialania zmierzające do powolania rzecznikow praw ucznia i tym samym zdośćuczyni obietnicy danej młodzieży”. Nareszcie! Kiedy to się stanie pewnie już nikt nie będzie stawiać statutu szkoły nad Konstytucją Rzeczypospolitej Polskiej a dywagujący dyrektorzy zastanawając się czy w szkole jest autonomia czy trzeba się trzymać litery prawa szybko znajdą właściwą odpowiedź, że autonomia tak ale jedynie w granicach prawa! Cóż poczekamy na odpowiedź MEN. Ciekawe ile w niej będzie zdań dobrze już znanych z dotychczasowych pism wykazujących slusznośc przyjętych rozwiązań... Kiedy to się wreszcie zmieni? Kiedy wreszcie skończy się to podtrzymywanie mitu skutecznie blokującego wszelkie dalsze ruchy? Oglądając ostatnie wiadomości w TV boję się że droga jeszcze daleka i niełatwa... Autentyczne rzecznictwo praw ucznia nie będzie na fali... No cóż, nigdy nie było, czyli “róbmy swoje”! Wiem, wiem, nie było łatwo, tym bardziej dziękuję za poświęcony czas. Pozdrawiam i do następnego razu, a kto chce więcej szczegółów zapraszam jak zwykle na moją stronę lub do maila albo telefonu. 
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